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DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO, OPRÓCZ PONIEDZIAŁKU. 


:h dzienników, księgarniach. trafikach, wogóle tam, gdzie 
y wystawione są w Dąbrowie, Będzinie, Sosnowcu, Zagór: 
Piotrkowie, Gołonogu, Sławkowie, Olkuszu, Miechow: 
»głoezżenia przyjmuje Administracya w Dąbrowie ul $ 


Prenumerata miesięczna: 
2 kor, 50 hal., 2 marki 50 
fenigów lub | rubla 25 k. 
Z przesyłką pocztową 3 ka- 
rony, 3 marki lub 1 rubel 
50 kop. 
Kwartalnie trzy razy tyle, 


Ogłoszenia oblicza się po 
20 hal, 20 ten. (10 kop.) za 
"= petitowy 


Nadesłane po 1 kor., 1 mar. 
150 k wiersz petitówy. 


Załączniki podług osobnej 
umowy. 


jest wystawiony napis: 
żu, strzemieszycach, Cze- 
Kieloach, Bolesławiu i t. d. 

owa Ne © 


Depesze Biura Korespendeneyjnego 


z dnia 16 sierpnia. Biuletyn urzędowy austryacki. 


Pościg za Moskalami trwa dalej. 
6,730 jeńców. 
Kraj od Białej po Brześć hitewski w ogniu. 


WIEDEŃ. Urzędowo donoszą: 

W okolicy na zachód od Bugu pościg za Rosyana- 
mi idzie w szybkim tempie. Centrum sprzymierzonych 
i austro-węgierskich wojsk, prących naprzód, następu- 
je nieprzyjacielowi cofającemu się na zachód od Białej 
przez Klikawkę na pięty. 

Dywizye areyksięcia Józefa Ferdynanda zyskały wie- 
czorem wśród walk teren na południe i na półn. za- 
chód od Białej, w nocy przerzuciły most przez Krznę 
i przekroczyły ją dzisiaj rano. 

Gdzie tylko pojawiły się nieprzyjacielskie tylne 
straże, zostaly zaatakowane i odrzucone. Wojska jen. 
Kiwesza wyparły przeciwnika przez górną Klikawkę. 

W okolicach Białej i w stronie Brześcia Litewskie- 
go widać liczne, olbrzymie peżary. Pod Włodzimierzem 
Wołyńskim, gdzieśmy na wielu punktach na wschodnim 
brzegn Bugu zajęłi silne stanowiska, oraz w Galicyi 
Wschodniej położenie niezmienione. 


Na froncie włoskim. 


Na granicy tyrolskiej po dłuższej pe otworzyła wczoraj ciężka artylerya 
nieprzyjacielska na nowo ogień na nasze torty, zwłaszcza na forty przełęczy Tonale, 
na Lavarone i Folgaria, Próby ataku włoskiej piechoty przy szosie Tonale i pod 
Rochena (na południe od Schluderbachu) oraz w okolicy Dreizimen zostały odparte. 
Taksamo rozbiły się wznowione ataki nieprzyjaciela na ironcie nadbrzeżnym w okoli- 
cyna południe od Krnu i atak na wystającą część wyżyny Doberdo. 


Wydarzenia na morzu, 
Walki hydroplanów pod Wenecyą. 


Jeden z naszych hydroplanów ponoałudniu 
okłożył cztery nadbrzeżne forty Wenecyi 
wszystkie, oprócz jednej jedynej, wybuch 
cielskich lotników, którzy rzucili się w p 
szenia się w górę ogniem z karabinów maszynowych 
dowania, dwóch z nich przerwało pościg po jakimś czasie, tni lotnik nieprzyja- 
ciełski ścigał nasz hydropla aż w pobliżu wybrzeża istryjskiego, nie osiągnąwszy 
celu, musiał zawrócić sz hydroplan, mimo gwałtownego  ostrzeliwania przez nie- 
przyjacielski okręt wojenny i z fortów, wrócił w całości 

. Urzędowy włoski biuletyn donosi, że nasza łódź 
12 Sierpnia zatopiona na południowym Adryatyku 
załogi zostali urałowani i wzięci do niewoli. 


16 sierpnia 
hambami, z których 
y wewnątrz fortów. Z pięciu nieprzyja- 
ym, dwaj zostali podczas wzno- 

z eni do odwrotu i wylą- 


podwodna „U. 3,* została 
Drugi oficer i jedenastu żołnierzy 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 

BERLIN. Urzędowo donoszą: 

Grupa wojsk feldmarsz. Hindenburga podczas dal- 
szych zwycięskich ataków na wysunięte stanowiska pod 
Kownem wzięła wczoraj 1730 Resyan do niewoli. 

Zwycięskiem przejściem przez Nurzec zapoczatko- 


wane przerwanie stanowisk rosyjskich powiodło się 
w zupełności. Napór wywierany z punktu, w którym 
przerwaliśmy front nieprzyjacielski, oraz na całym fron- 
cie wznowione ataki, wyrzuciły przeciwnika z jego sta- 
nowisk od Narwi aż de Bugu. Nasze wojska w pościgu 
za nieprzyjacielem dotarły do wzgórza Brfańsk. 5000 
Rosyan wzięliśmy do niewoli. Pod Modlinem zostali obrońcy 
odrzuceni dalej na pas fortów. 


Grupa wojsk ks Leopolda Bawarskiego. Lewe skrzy- 
dło zdobyło przejście przez Bug na zachód od Drohiczy- 
na, gdy centrum i prawe skrzydło przeszły wczoraj 
przed południem Łosice i Międzyrzecze, gdzie w od- 
cinku Toczna i Klikawka natrafiły na poważny opór, 
który dzisiaj o Świcie został na wschód od Łosie zła- 
many. 


Grupa wojsk jen. Mackensena. Pościg trwa dalej, 
Biała i Sławatycze przekroczone. Na wschód od Włodawy 
na wschodnim brzegu; Bugu wojska nasze prą naprzód. 


Bułgarya pragnie zniszczenia Rosyi. 


Wiedeń 15 sierpnia. (T. B. K.). Sofia. Pisarz wojskowy Angełow pisze w 
„Kambana“: Każdy z nas, kto ma godność ludzką i czuje się Bułgarem, musi cie- 
szyć się z powodu pogromu armii rosyjskiej. Cieszymy się z tego z laką samą siłą 
uczucia, z jaką w r. 1918 cierpieliśmy, gdy ortodoksyjna Rosya w sposób podły i 
tchórzliwy oddała Bułgaryę na łup wilków, co ją na kawałki rozszarpały. Oby Bóg 
użyczył armiom austro-węgierskim i niemieckim siły, żeby zupelnie pobiły armię ro- 
syjską i wpędziły ją w bagna, ażeby już Rosya nigdy nie mogła swymi chciwymi 
i dzikimi instynktami zagrażać pokojowi Europy i Bałkanów. 


i 


syg przeprowadzić w obrębie osobnej 
komisyi w tym celu delegowanej. 
Zanim jeszcze komisya ta przystą- 
piła do roboty, wszystkie frakcye Koła 
odbyły zebrania, na których projekt pod- 
dano roztrząśnieniu. Mima, że członko- 
wie komisyi otrzymali od swych frakcyi 
wskazówki, obrady komisyi potoczyły 


O przyszłość 
Królestwa. 


(Od naszego korespondenta) 


Wiedeń, 11 sierpnia. 

(władba). Wynikiem dwudniowych 
obrad wiedeńskiego Koła polskiego jest 
ogloszenie manifestu, w którym oficyal- 
na reprezentacya ryackiego 
wyraża wobec zajęcia awy opinię 
swą co da losów Królestwa, uwolnione 
go z kajdan caratu. Maniłestacya po- 
ważna wyrazem, doniosła walorem, jest 
pierwszym aktem politycznym, okr 
jącym dążenia części społeczeństwa, re 
prezentowanego w Kole polskim. Z te- 
go względu, z uwagi właśnie, że dane 
wyniki wojenne, wywołały pewną for- 
mułę polityczną i to najpierw w obrę« 
bie jednej z reprezentacyi parlamentar: 
nych polskich, należy uwag kilka poświę- 
cić przebiegawi obrad odnośnych. 


Na wieść o u Warszawy, pre- 
zes Koła Dr. Biliński, bawiący na wyw- 
czasach w [szlu, telegraficznis zwołał na 

oniedziałek 9 b, m. zebranie Koła do 
iednia. 


Po zagajeniu posiedzenia, prezes 
Dr. Biliński odczytał projekt manifestu, 
go zdaniem odpowiadał najbar- 
dziej Lacy litycznej. Układ i wy- 
słowienie projektu nie wzięły w rachubę 
nastroju panującego wśród członków 
Koła, nie dziw przeto, że najpierw po- 
seł Śliwiński, a za nim Dr. German i 
Dr. Leo wyrazili konieczność poddania 
projektu szczegółowej dyskusyi. Na 
wniosek Dr. Lea postanawiona dyskn- 


się opornie i po czterogodzinnej dysku- 
syi wieczornej, dalsze narady odroczono 
na dzień następny (wtorek), aby projekt 
poddać redakcyi ostatecznej. 

Gdy na pełnem posiedzeniu Koła 
odczytano następnie projekt komisyi, 
okazało się, że i teraz nie odpowiada 
on układem 1 wysłowieniem, intencyam 
ogólnym. Wątpliwości i tym razem 
sformułował najpierw poseł Śliwiński, 
(patrz. Depesze „Gaz, Polsk." we wczo= 
rajszym dodatku), a dyskusya nader 
ożywiona, w której wzięła udział prze= 
ważna część członków Koła, wykazała, 
że projekt oazbyt jeszcze odbiega od 
zapatrywań ogółu. 

Aby różmce usunąć, prezes Biliń- 
ski widzial się zmuszony zgodzić się na 
wniosek, aby komisyę uzupełnić trzema 
nowymi członkami i poruczyć jej po- 
nowną redakcyę. Tak się też stało i te- 
raz dopiero, po trzykrotnych naradach 
komisyjnych, udało się ułożyć tekst, 
który niemal w zupełności odbiegał od 
projektu p. Bilińskieg", ale za to ściślej 
odpowiadał zapatrywaniom Koła, 

Projekt przyjęty w {orme manife- 
stu, jest przedewszystkiem opinią tych 
stronnictw zaboru austryackiego, które 
są reprezentc w Kole polskiem. 
Wierne tradycyi, jako rządowy klub par- 
lamentarny, Koło polskie wypowiedziało 
w manifeście tym poglądy, wynikające 
z jego stanowiska politycznego, jako 
oficyalnej reprezentacyi jednego z kra- 


pu 


jów koronnych Austryi. 


Z tego właśnie powodu nie uwzglę- 
dniono głosu, domagającego się, aby w 
przedmiocie tak zasadniczo doniosłym 
zasiągnięto opinii stronnictw Królestwa 
i Warszawy. Koło postanowiło od sie- 
bie wyrazić pragnienia pewne, niezawi- 
śle a Królestwa. 

akiu powyższego nie wynika je- 
dnak, aby czynniki bolid fiłyczne SRA 8 
stryackiego zamierzały uniknąć porozumie- 
nia s Królestwem. 

Przeciwnie. 

Naczelny Komitet Narodowy, po- 
wołany jest w pierwszym rzędzie do 
skonstruowania jednolitej opinii polskiej, 
Znane misą usiłowania poczynione przez 
N. K. N. już oddawna, aby zjednoczyć 
wszystkie obozy Galicyi 1 Królestwa. 
Obecnie, po zajęciu Warszawy, porozu- 
mienie raźniej do skutku dojść może i 
niezawodnie się niebawem uskuteczni, 

Naczelny Komitet Narodowy nicze- 
go bardziej nie pragaie jak podporząd- 
kowania swych prac zbiorowym inten- 
cyom Królestwa I Warszawy. 


Który Królewiak? 


„Głos Narodu“ w artykuliku p. t. 
„Która Warszawa?" wielce się oburza, 
iż w artykule naszego pisma z powodu 
wzięcia Warszawy dajemy wyraz radoś- 
ci, iż rząd rosyjski przestanie już demo- 
ralizować synów narodu, bezcześcić ka- 
biet, a Warszawa przestanie być lekko- 
myślną niewolnica, znesławioną w ca- 
łej Europie. 

Antor tej notatki oburza się ua nas, 
powołuje się na cnaty dziennikarskie w 
Galicyi, które jakoby są kompromito- 
wane przez nas, jako że redaktorem jest 
publicysta lwowski, chociaż wszyscy 
niemal współpracownicy są królewiaka- 
w. 

Autor owej notatki powinienby ra- 
czej dbać o cnoty swoje własne, na- 
uczyć się bistoryi polskiej przedewszy- 
stkiem a wówczas wiedziałby dokument- 
nie, iż kobiety polskie były bezczeszczo- 
ne przez Moskali i że synowie narodu 
byli demoralizowani, gorzej — bo nieraz 
i ojcowie... 

Autor z „Głosu Narodu“ winienby 
nadto z obowiązku sumienności czytać 
pisma europejskie a wiedziałby wówczas, 
że Warszawa i Królestwo jest zniesła- 
wiane w Europie, że nasze sprawy we- 
wnętrzne są w jak najdokładniejszy spo- 
sób omawiane w Europie i że nie za- 
wsze ze stony pochlebnej i że nie za- 
wsze jesteśmy bez winy... 


„GAZETA POLSKA“, Wtorek dnia 17 Sierpnia 1915 r. 


Autor ów z krakowskiego dzien- 
nika powinienby się także interesować 
tem, co się dzieje obecnie w Królestwie 
1 Warszawie a wtedy dowiedziałby się 
o tem, że w parę godzin po wyjściu 
Moskali z Warszawy, „Goniec* wydru- 
kował odezwę niepod|egłościową, w któ- 
rej nazywa Warszawę „wyrodną matką 
i marnotrawną', każe jej NOREL 
Legiony za „nikczemne słowa" i paść 
przed żołnierzem polskim na kolana. 

Niechajże więc ów pan z „Głosu 
Narodu" tego wszystkiego nauczy się, a 
do tego niechaj hędzie przekonany, iż 
„Iwowski dziennikarz" oraz wszyscy 
członkowie redakcy! i współpracownicy, 
umieją dobrze ocenić zalety i siły Kró- 
lestwa.,. gardzą zaś i bezwzględnie zwal- 
czają j zwalczać będą pewną partyę, 
która przynosi 
hańbę imieniu Polski, która działa na 
korzyść Moskwy i moralnie bierze na 
siebie odpowiedzialność tem samem za 
straszliwe spustoszenia nie tylko psy- 
chiczne ale i gospodarcze i kulturalne, 
jakich Rosya dopuszczała się w naszym 
kraju. 

Ten prąd, którego wykładnikiem 
politycznym była nar. demokracya, któ- 
rej wodzem był Dmowski (przed dwo- 
ma i pół roku spoliczkowany w War- 
szawie za agiłacyę za przerwaniem boj- 
kotu szkoły rosyjskiej przez ucznia 
szkoły polskiej, tej właśnie szkoły utrzy- 
mywanej wielkim wysiłkiem narodu, o 
której wspomina „Głos Narodu“), która 
Warszawie, będącej pod strażą achrany, 
nadawała wyraz ay i wstrętny, 
ten prąd, tę partyę, tych ludzi piętnuje- 


my. Wiele am szkody przynieśli i imię 
polskie rzeczywiście zniesławiali. 
Zaś dla Warszawy czynnej, euro- 


pejskiej, rwącej się do Piłsudskiego, my 
jej dzieci, mamy miłość i uczucia, jakich 
dla stolicy naszej może i wcale nie ży- 
wi ów zapłakany obrońca Warszawy z 
krakowskiego dziennika. 

Który tedy to Królewiak i której 
Warszawy broni.. tej co się wyniosła 
do Petersburga chyba? Bo natę to War- 
szawę ciskaliśmy 1 będziemy ciskać ka- 
mieniem, zaś tę Warszawę, która przemó- 
wiła wielkim głosem i ktora za oręż 
polski chwyta — tę Warszawę my ko- 
chamy. 


INSTRUKCYA 


Komitetu Polskiego 
Archiwum Wojennego. 


"(Dla piszących wspomnienia, 
dzienniczki i pamiętniki.) 
Komitet Polskiego Archiwum Wao- 

jennego postawił sobie za zadanie gro- 
madzić i przechowywać wszelkiego ro- 


dzaju materyały, udnoszące się do udzia- 
łu Polski w obecnej wojnie. Celem jego 
jest sworzenie skarbnicy źródeł histo- 
rycznych dla przyszłych dziejopisarzy 
tej doniosłej w dziejach narodu nasze- 
go chwili. 

Obok aktów urzędowych, pierwszo- 
rzędnem źródłem dla historyka są wspom- 
nienia osobiste, zapiski i pamiętniki u- 
czestników i świadków zdarzeń i wy- 
padków, Dlatego Komitet Archiwum 
Wojennego zachęca gorąco wszystkich, 
którzy czują się do tego powołani, a 
mają po temu sposobność, żeby takie 
wspomnienia i pamiętniki wypadków i 
przejść wojennych lub z wojną bezpoś 
rednio związanych, w których brali u- 
dział lub których byli świadkami, zech- 
cieli spisywać i przesyłać |e na prze- 
chowanie do Polskiego Archiwum Wo- 
jennega. 

Aby jednak takie wspomnienia i 
pamiętniki, złożone w Archiwum, przy- 
niosły historyi rzetelny pożytek, muszą 
czynić zadość pewnym warunkom, do- 
tyczącym zarówno ich formy, jak i treści, 

l tak najpierw co do formy powin- 
ny pamiętniki zawierać; 

1. Nazwisko i zajęcie piszącego 
oraz ważniejsze daty, odnoszące się do 
jego osoby. Zupełna dyskrecya, którą 
Komitet wszystkim, żądającym jej, po- 
ręcza, powinna rozproszyć wszelkie w 
tym względzie obawy. 

2. Nazwisko oraz odpowiednią cha- 
rakterystykę osób, o których mowa w 
pamiętniku, 

3. Dokładną datę każdego wypad- 
ku, chwile każdej uwagi i obserwacyi. 

4. Oznaczenie miejsca, o którem 
mowa, a gdzie można i jeżeli można, 
ilustracyę opisu, zapomocą rysunku lub 
fotografii. 

5. W miarę możności dokładne 
przedstawienie każdej rzeczy w cyfrach 
i miarach (ścisłe oznaczenie odległości, 
podanie ilości ludzi, pieniędzy i i p.). 

6. Dokładne odróżnienie tego, co 
piszący sam widział i własaymi zmysła- 
mi stwierdził, od tego, co tylko słyszał 
od drugich. W ostatniin wypadku wy- 
raźna uwaga, od kogo słyszał i kiedy. 

7. Dokładne odróżnienie tego, co 
sobie piszący żywo przypomina, od tego, 
co mu się już w pamięci żacierać zaczę- 
ło. Stąd potrzebna data, pisania każdej 
notatki, a w samej notatce data wypadku 
opisywanego. Najcenniejsze są notatki 
pisane, ile możności, bezpośrednio pod 
wrażeniem upisywanega zdarzenia, kie- 
dy jeszcze żywo tkwiło w pamięci. 

8. Wypadki kreślić należy stylem 
jaknajprostszym, _ bezpretensyonalnym, 
bez niepotrzebnych ozdób, obniżają- 
cych częstokroć wiarogodność i ścislość 
opowiadania. Piszącemu powinno zale- 
żeć nie tyle na tem, żeby opowiadanie 


Co OO, 


ckim, ile na tem, aby było jak najbar- 
dziej wierne, dokladne i zgodne z praw- 
da. 

Tyl- co do formy pamiętnika, Co 
się zaś tyczy jego treści, to trzeba pamię- 
tać, że dzisiejsza historya nie ogranicza 
się tylko do politycznej i militarnej 
strony zdarzeń dziejowych, ale obejmuje 
| stara się przedstawić wszelkie objawy 
Życia społeczeństwa w danej epoce, 
więc stan kultury, gospodarstwa, oświa- 
ty, prądów umysłowych, zwyczajów i 
obyczajów jakie chwila pewna przynosi 
Archiwum nasze musi więc starać się o 
pozyskanie materyałów, któreby mogły 
ilustrować te wszystkie przejawy nasze- 
go życia w dobie obecnej, [le więc cho- 
dzi o treść notat i pamiętników, to va- 
suną ją każdemu okoliczności zewnętrze 
ne i kierunek zdolności spostrzegaw- 
czych piszącego. Tak tedy jeden zwróci 
uwagę i będzie miał więcej sposobnoś- 
ci do ujęcia i przedstawienia działań 
wojskowych, inny znów zajmie się stro- 
ną gospodarczą, jeszcze inny SEE 


wą, inny wreszcie psychologiczna obe- 
cnej wojny. (d. n.) 
= 
Epizody warszawskie. 
Goscinny milicyant W jednym z 


domów inteligentny robotnik zajmuje na parte. 
rze, dwa pokoje z kuchnią. 


Obarczony jest liczną wlamg i przybyłą 
z okolic rodziną. Wstąpił do milicyi i będąc na 
posterunku, widział przerażonych | snujących 


się dla braku dachu ludzi, 
czać ich w swem mieszkaniu, jako bezpiecz- 
niejszem od innych, bo na pzrierzę. 
A było co lokować. pamiętny ranek 
naliczył u siebie 46 osób, GAIA UNEEN 
Znaleźli oni gościnę pod ðachem robot- 
nika-obywatelu. 
Zimna krew 


qł więc umiesz- 


W jednym z domów 


przy ul. Topiel w nov wybuchową poptach 
mieszkańców zaczął wabierać przerażających 
rozmiarów, 


Krzyk kobiet, płacz Uzieci, głośne kwile- 
nie niemowląt w ruszało i trwożyło. 

O g. 3-ej w nocy, gdy już Świtać zacz y- 
nało, do calej zebrane] na podwórzu rzeszy, 
przemówił sąsiad, z górnych pięter—robolnik. 
Potrafił tak słuchaczy zająć swą mową a cier- 
pliwości, odwadze, poświgceniu, ze zapanowa- 
la cisza. W trakcie tym nastąpi! wybuch Do- 
piero » tedy, przejęci trwogą słuchacze prze- 
konali się, ze, zachowując zimna krew, uniknąć 
można popłochu i jego skutków. 

„Nie bójcie sięt* Pięcioro drobnych 
dziatek, staruszha— matka i żona nie opuszcza- 
ły żegnającego się z życiem, chorego od kilku 
tygodni robotnika. 

Paląca się grommicz i cicho odmawiane 
modlitwy czyniły wrazenie wstrząsające. 

W chwili wybuchu chory spadł z łoża i 
skonał na ziemi. Ostatnie slowa, które wymó- 
wii, były: Nie bójcie się! 

Kwiatek w nagrodę. Dwie młode 
pami enki—sieroty podjęły się łagodzenia popło- 
chu. Wszędzie ich było pełno: na poddaszu, na 
piętrach, w suterynach, na podwórzu. Lugod- 
ne ich przemówienia do przerażonych sąsia- 
dów patrafily swoje zdzialać. W domu, licznie 
zamieszkanym przez najbiedniejszą ludność, 
dzięki dwóin tym istotom, zapanował wielce 
pożądany spokój. 


Fejleton zagłębiowski. 


(Dąbrowa zaczyna się eurapeizo- 
wać. — Czystość a właściciele do- 
mów. — Polityka plotki. — „Dzie- 
ciństwa dzieciom”. — Suworow, in- 
dyczka i Esdecya.— „Maska rusofi- 
lizmuć. — Przestańcie dzieci, bo się 
źle bawicie). 


Dąbrowa jest z pewnością minacon 
waścią bardzo piękną in spe. atu- 
ralne bogactwa Zagłębia zapewniają mu 
niewątpliwie wspaniałą przyszłość. Te- 
rażniejszość jest rozmajta, ile to prze- 
cie wojna, imo to już powstał szpi- 
tal miejscowy, a wiele ulic będzie na- 
reszcie wybrukowanych. Należy się spo- 
dziewać, że mieszkańcy już sami zwró- 
cą uwagę na prymitywne pewne po- 
trzeby, które dotąd nie były wcale 
uwzględniane. Obecnie, kiedy choroby 
żołądkowe zaczynają się szerzyć, powi- 
nienby każdy właściciel domu pilnować 
czystości ubikacyi, Jest to wprost pierw- 
szym obowiązkiem wiaścieielli domów, 
którzy jednak wolą o tem zapominać — 
bo to zawsze jednak kosztuje. Trudno 
a przypuścić, żeby zdrowie ogólu 
i jego bezpieczeństwa było u pp. wła- 
ścicieli domów w mniejszej cenie, niż 
parę rubli wydanych na utrzymanie nie- 
zbędnej czystości, Na tyle poczucia spo- 
łecznego można chyba liczyć. Już od 
roku niema czynownika, który mógłby 
taką samodzielność i zapał sanitarny 
uważać za „niebłagonadziożny". Bądź 
co bądź, jesteśmy już w Europie. 
rawdzie metody postępowania 
Eewnych sler wobec niepodległościow- 
ców i zwolenników Legionów przeczy- 
łyby hypotezie, że już przynależymy do 
Europy, ale chcemy je uważać tylko za 


resztki i pozostałości minionego okresu. 
Jeśli np. zdarzy się, iż ktoś rozpuszcza 
pogłoski, uwłaczające imieniu jednego 
z wybitnych dzialaczy i publicystów ru- 
chu legionowego, to już wiemy, co to zna- 
czy, Jest to "metoda „Dwugroszówki". 
Ale posługujący się nią inspirator po- 
winienby uprzytornnić sobie, że metoda 
to już przestarzała, bowiem w mętnej 
wodzie łatwo jest ryby łowić, ale w wa- 
ruakach jawnego życia publicznego, ja- 
kie zwolna u nas zaczyna panować — 
mógłby oszczerca sparzyć się dotkliwie. 
Ale to sprawy błahe. Tego rodzaju po- 
lityka plotki świadczy tylko, że polity= 
cy-płotkarze, przyzwyczaili się do grze- 
bania się w śmietniku, gdy dzisiaj my- 
śli winny ogarniać dziel e widnokręgi, 
zaś plotkę 1 plotkarstwo zostawić dzie- 
ciom, 

Wogóle proponowałbym jaknaj- 
szersze rozpowszechnienie hasła: „dzie- 
ciństwa—dzieciom*, Jest to konieczne 
chociażby ze względu na autorów pew- 
nych odezw, podpisanych okrutnie groź- 


nemi literami S. D. K. P. í L. oraz t. 
zw. „lewica“, Otóż oni „wyłączni”, „je- 
dyni", „nieskażeni* obrońcy proletarya- 


tu potskiego, a jeszcze bardziej rosyj- 
skiego, puszczają w świat odezwy dzie- 
cinn Ci zawodowi działacze i „spo- 
łeczaicy* wyobrażają sobie, że rozstrzy- 
gają jakiekolwiek sprawy ! zagadnienia, 
posługując się hasłami i frazeolozią 
przedwojenną. Dziwić się wprost trze- 
ba, iż ci ludzie, pochlebiający sobie, że 
są specyalistami w sprawach społecz- 
nych, tak mało posiadają z:nysłu dła 
konkretności zjawisk życia zbiorowego. 
A to winno być właśnie cechą „specya- 
listów społecznych“: instynktem wyczuć, 
gdzie w danym momencie spoczywa 
istota rzeczy zbiorowej. 


W czasie wojny Światowej decy- 


wypadło pięknie pod względem litera- 
dują się losy narodów. To też „spo- 
łecznicy* całego świata, Francvi, Nie- 


miec, Włoch, Anglii, nawet Rosyi — 
biją się za ojczyznę. Tylko niektórzy Za- 
giębiacy są zdania przeciwnego. Zy- 
scy „społecznicy“ calego świata zawie- 
sili hasła społeczne -- na kołku. Tylko 
niektórzy społecznicy w Polsce głoszą 
je namiętnie. Wszyscy „społecznicy“ 
na całym świecie uważają zagadnienia 
jakichś tam wyborów — prawę 
przyszłości—tylku niektórzy 


Polsce rozbijają się za t a przy- 
miotnikami przy rzeczowniku: „głosowa 
nie“, Naturalnie, że wszystko to jest 
słuszne, sprawiedliwe i t, d, ale dziś 
są rzczy bardziej podstawowe, I ma- 


świadome jednostki 
rozumieją to doskonale, że punkt cięż 
kości sprowy spoczywa dzisiaj na no- 
lach bitew. Dlatego rzeczy sluszne i 

sprawiedliwe są o tyle sluszne, o ile 
słuszne jest oburzenie dziecka na koma- 
ra, wypijającego krew z muchy. Zaiste 
smutną to jest rzeczą i straszną nawet, 
niewątpliwie — ale tak j moja dzie- 
cino, tak to ju2 natura urządziła. Dla 
tego nie myśl u tem na razie, natomiast 
pamiętaj, moje dziecko, żeś nie powi= 
nien matylowi obrywać skrzydeł 


sy nieświadome i 


Bo szlachetne, dobre ale słabe dzie- 
ci charakteryzuje to samo, co charakte- 
ryzuje człowieka pierwotnego. Wzrusza 
ga indyk, jak Suworowa, ale umie wy- 
rżnąć spokojnie Pragę. Tak sarno i o- 
nych górnych społeczników naszych 
wzrusza niesprawiedliwość jakichś tam 
wyborów, ale nie wzrusza ich pizysz- 
łuść całego ludu polskiego, którego lo- 
sy decydują się dziś na polach bitew. 
Nie posiadają też oni za grasz zmysłu 
realnego i swoje manie inteligenckie 
biorą za rzeczywistość, robią na skutek 
tego głupstwa i jak nieroztropne a zło- 


śliwe dzieciaki, szkodzą wielkim | waż- 
nym sprawom. 

Przypominają oai akuratnie o wych 
„trójfrontowych" Polaków, naszych naj- 
droższych patryotów z pod znaku ś. p, 
Dmowskiego, Trójfrontawcy jednak są 
znacznie przemyślniejsi od owych nie- 
fortunnych zbawicieli proletaryatu, Gło- 
szą bowiem walkę na trzy fronty z gó- 
ry wiedząc, że to jest głupstwo, które 
nikogo nie poruszy, ale za to tego i o- 
wego durnia wstrzyma od wałki na jed- 
nym froncie, od walki, która może jedy- 
nie przy nieść konkretne zdobycze naro- 
dowe, Ponieważ zaś trójfrontawcy bez 

wahania sprzedaliby Polskę, byleby u- 
bić Legiany—więt głoszą hasła dziecin- 
ne, ale w zamiarach bardzo chytrze ob- 
myślanych. Z bystrością wielkiego poli- 
tyka wyraża się też o nich i innych pve- 
zes N. K. N. Trzeba się koncentro waé 
i szukać 'sprzy mierzeńców. „Uczyniliśmy 
to w walce z Rosyą, Głoszenie innej za- 
sady jest maską rusofilizmu, lub w kon- 
sekwencyi prowadzi do rusofilizmu, jak 
z tego samego źródła lub małodnsenoś- 
ci płynęłyby wnioski, któreby sauto z 
faktów zaszłych w czasie wojny o osta- 
tecznym wyniku“. 

To też polityka endecyi jest wyra- 
finowana i świadomie zła, zaś polityka in- 
nych jest naiwna i dziecinna, a w gruncie 
równie szkodliwa i na rękę idąca Rosyi, 
jak na rękę Rosyi idzie wszelka polity- 
ka, zwrazująca się przeciwko jedynej 
„racy! stanu“ polskiej, przeciwko Legio- 
nom, 

Jedni i drudzy są szkodliwi i słu- 
żą Rosyi. Jedni tylka czynią to świa- 
dumie, drudzy bezwiednie. „Jednych za- 
tem trzeba pokonać, drugim powiedzieć: 
„przestańcie dzieci, bo się żle bawicie*. 


Zysław. 


Ne 66 


Panienkom tym ofiarowano dwie donicz- 
ki kwiatów za zebrane przez wdzięczne sąsiad- 
ki grosze. Godne zazdrości kwiaty! 

(„Przegląd Wieczorny“ 8/VIII 1915 Nr, 4). 


Odeżwa Płocka. 


Jak jeden mąż bez różnicy przeko- 
nań, bez sporów partyjnych musimy sta- 
nać do walla! Jeden cel nam świeci: 
jedna droga przed nami: Zaczątki naszej 
narodowej armii, Legiony całą duszą 
poprzemy, nie cofniemy się przed oflarą 
krwi i mienia, Naród 25-miljonowy mu- 
si dać wyraz niezłomnej woli i życia. 

Rok mija, gdy pierwsze kadry woj- 
ska polskiego, powołane rozkazem Pił- 
sudskiego, przekroczyły granicę Króle- 
stwa. W ręku ściskali broń, w sercu 
mieli święty żar, nieśli stygmat męczeń« 
skich bojów: Kosynierskich powstańców 
1830 I 63 roku i niewyleczone po 1905 r. 
rany. Z miłością | gorącą wiarą Szli bu- 
dzić ducha w Królestwie. Spotkał ich 
zawód. 100 lat niewoli moskiewskiej, 
Sybir, katorga, pliegostwo, deprawo- 
wanie dusz zrobiły swoje. Najlepsi sy- 
nowie zginęli lub prowadzili wygnańczy 
żywot na zesłaniu i emigracyi. Zdawało 
się, że Duch Polski zabity, — Nie — on 
przycichł tylko — bo oto wstali żołnie- 
rze polscy do walki z wrogiem śmier- 
telnym z pieśnią „Nie zginęła" na ustach, 
Zadali kłam przypuszczeniom, że mar- 
twym jest naród i z pod popiołów ża- 
łoby wykrzesali iskrę życia. 

I otrząsnął się naród — zaczął na- 
bierać wiary w swe siły. 

Kadry wojska polskiego po roku 
widzimy pomnożone, ofiarność na cele 
wojskowe wzrosła a imię Legianistv sta- 
ło się symbolem i hasłem na dziś, bo: 

Niepodległość tylko z bronią w rę- 
ku wywalczyć możemy. 

Od stóp Karpat aż po Baltyk szły 
echa krwawych czynów Legionów. Linia 
bojowa oddzielala je od Warszawy. — 
Dziś ta przeszkoda zerwana. Tylko po- 
jedyńczo przedzierała się mładzież z 
Warszawy, Lubelskiego, Łomżyńskiego, 
Siedleckiego, Ukrainy i Litwy. 

Moskale tropić i śledzić usiłowali — 
lecz mimo ich starania usilnego, mimo 
grożby, aresztowania | wieszania, orga- 
nizacye i szkoły wojskowe trwały, cze- 
kając złączenia z bracią legionową. Dziś 


być może są już razem — Warszawa 
wezwać będzie mogla cały naród do 
szeregów, 


Gotowi bądźmy stanąć do apelu! — 
Rozkaz, który wyjdzie z serca Polski — 
ze stolicy nie inoże spotkać się z opo- 
zycyą niczyją. 

Łączmy się w organizacyę -- poro- 
zumiewajmy, nasłuchujmy głosu stam- 
tąd! — Byśmy nie zapomnieli, gdy zawo- 
łają „Do broni*|. Naród cały złączy się 
dziś z szeregami sławnych już szarych 
polskich żołnierzy, co czynem zbrojnym 
wysunęli przed światem kwestyę polską, 
i zadokumentowali krwią wlasną, że pô- 
ki tchnienia w piersi — póty walki o 
wolność narodu. 

Od nas zależy, by bliską była chwi- 
ła, kiedy zawołać będziemy mieli pra- 
wo 

„Z trudu naszego i znoju 
Polska powstanie, by żyć..." 


Polska Organizacya Niepodlegiościowa 
w Płocku. 


Płock, 6 sierpnia 1915 r. 


Pogrzeb 
$, p. Jerzego Żuławskiego. 


Dębica, 10 sierpnia. 


Podniosłym i majestatycznym ob- 
chodem pogrzebowym uczciło miasto 
nasze wybitnego poetę 1 pisarza, osta- 


tnio oficera Legionów Polskich, 

W drodze z Piotrkowa do sztabu 
1 brygady Legionów zaskoczyła $. p. 
Jerzego Żuławskiego śmiertelna choro- 
ba: tyfus, Przewieziony przez Nadbrze- 
zie do Dębicy, mocował się przez dwa 
tygodnie w futejszym szpitalu epide- 
micznym z chorobą, aż w dniu 9 b. m. 
zmogła go śmierć. Nie życzył sobie 
zmarły, by ktokolwiek wiedział o jega 
chorobie, tak, że w ostatni dopiero przed 
śmiercią dzień dowiedziało się miasta o 
swym wielkim, ale już dogorywającym 
gościu. Na kilkanaście zaledwie godzin 
przed śmiercią zdołał zarząd miejscowe- 


„GAZETA POLSKA” Wtorek dnia 17 Sierpnia 1915 r. 


go Koła Towarzystwa Szkoły ludowej 
przesłać mu naręcz kwiatów, jako po- 
zdrowienie od rodaków. Pogrzebem za- 
jęła sie, w myś! obowiązujących przepi- 
sów, wojskowość, 

Ofrarowała Dębica Legioniście-poe- 
cie wszystko, czem w dzisiejszej chwi- 
li rozporządza. Pogrzehano go na cmen- 
tarzu wojskowym na honorowem miej- 
scu pomiędzy wiernymi towarzyszami- 
żołnierzami. 

W pogrzebie wziął udział cały prawie 
garnizon miejscowy z wszystkimi ofice- 
rami na czele i wszyscy prawie dzisiej- 
si mieszkańcy miasta i przedmieścia z 
przedstawicielami Rady miejskiej, szkół 
miejscowych i urzędów. Liczny wzięli 
też udział krakowscy urzędnicy kolejowi, 
pełniący w Dębicy służbę, 

Orszak żałobny prowadził ks. pra- 
łat Wolski w towarzystwie duchowień- 
stwa, Poprzedzała go kompania świeżo 
do szeregów w Dębicy zaciągniętych 
żołnierzy austryackich. Za trumną po- 
stępowała żona zmarłego i najmłodszy 
jego brat, Sławomir Żuławski, koncepi- 
sta starostwa w Nisku. W pogrzebie 
wziął udział tłamny także lud okolicz- 
ny w odczuciu wielkiej straty narodo- 
wej. 

i Nad mogiłą przemawiał ksiądz So- 
lak, prof. Karol Wróblewski i p. Jan 
Szczerbiński, imieniem Koła T. S, L, 
nawiązując motyw do pięknych słów z 
„Dyktatora”, 

Mówca zakończył: 

„Otulamy szlachetną Twą głowę w 
najbardziej ‘miłosne drgnienia naszych 
polskich dusz, wzamian za to zwołuje- 
my nad serce Twe wielkie krasę całej 
polskiej ziemi. Bóg z Toba, Żołnierzu 
polski! Bóg z Tobą! 

Żegnamy Cię w sen wiekuisty wiel- 
ką i rzewną nadzieją: że nadejdzie dzień 
jeden, w którym złocisty promień słoń- 
ca polskiego wesołą Ci w wieczność 
Twą poniesie nowinę: że Polska, którą 
pięknem Swem opiewałeś, a potem tru- 
dem, męką i śmiercią żołnierską służy- 
les, jest waluą, potężną i wielką!“ 

Chór pielęgniarek szpitala epide- 
micznego, które zmarłego pielęgnowały 
w ostatniej chorobie, odśpiewał pieśń 
„W mogile ciemnej”, poczem wszyscy 
obecni chórem zgodnym zaintonowa- 
li nad grobem poety-żołnierza „Boże coś 
Polske“. 

Echa jej utonęły z chwilą, gdy na 
grób padać poczely gęsto zroszone łza- 
mi rodaków grudki ziemi. 


Małe obserwałoryum. 


Z pamiętnika Swinina. 


.. W kółku przyjaciół obchodziliśmy 
wczoraj rocznicę naszej ucieczki z Za- 
głębia Dąbrowskiego. Smutno było, 
ach jak smutno! Wszystkiego rok — a 
tak się zdaje, jakby już człowiek sto 
lat przeżył. Po dziesiątym kieliszku 
płakaliśmy jak bobry,a kiedy przy trzy- 
nastym Żołtobriuchaw wzniósł toast: Ža 
powrót do Priwislinija!, tośmy tylko głu- 
cho jęczeli i... jechaliśmy do Rygi. 

A jeden dowcipniś powiada: 

— Do Rygi jechać wolno.. Ale 
poczekajcie — wnet i tam będą Ger- 
mancy... 

Pakostin zaś odezwał się złośliwie; 

— Do Priwishnija? He, be.. A mo- 
że po drodze planetę Mars zdobędzie- 
my i ten iskoni russkij kraj przyłączy- 
my do świętej Rosyi? Czy jest co nie- 
możliwego dla takiego wodza jak Miko- 
łaj Mikołajewicz? 

I śmiał się „jechidnie*, a my pla- 
kaliśmy. 

A potem wszyscy zaczęliśmy wy- 
myślać na rząd. Ja już dobrze nie pa- 
miętam, ale zdaje się, że krzyczałem: 
Dołoj samodierżawije! 

Ach, smutno nam, niewinnym ofia- 
rom wojny — smutno, że i powiedzieć 
trudno! Z pensyi mamy wyżyć?! To my 
na to mamy caria i otieczestwo?! Łapó- 
wek niema — nędza... Polsza, Litwa, 
Kurlandya — a co będzie dalej? 

Z Petersburga zrobili Pietrograd 
— a niedługo czekać, nad tym Pietro- 
gradem będą niemieckie „Taube“ i bom- 
by nam sypną na głowę... 

Ach, Boże ty mój! 

Ale niezawsze smucimy się. Cza- 
sem urządzamy sobie zabawę. Nasze 
kółka to sam! weterani, bo już rok te- 
mu daliśmy drapaka. Teraż chodzi- 
my częsta na dworzec i witamy 
nowych emigrantów i cieszymy się zło- 
śliwie z ich kłopotów. 


— Ach to ty, Pticyn, z Warszawy? 
Pani Pticyn moje pocztienije. Czy pod- 
róż była przyjemna? 

— To wy z Wilny, Arkadij Arka- 
djewicz? Ładne miasto... 


— Co słychać w Łomży, Sidor 
Pawtycz? 

— Panowie z Windawy, Mitawy, 
Rygi? Bardzo nam przyjemnie... 

I tak ciągle... 

Tyleśmy tego bractwa eksportowali, 
a teraz to wraca — z żonami, z dziećmi 


— złe, stroskane, wymyślające na wszyst- 
kich i na wszystko... 

Musi nam prawitielstwo dać odszko- 
downie za stracone łapówki — ina- 
czej wszyscy będziemy buntowszczy- 
kami! 

Sam słyszałem cenzora z Warsza- 
wy, jak krzyczał zapieniony, że prasa 
musi być wolna, zupełnie wolna! 

Stałem tak raz na dworcu i zoba- 
czyłem grupkę, wysiadającą z pociągu. 
Pytam się, kto to, powiadają mi, że to 
emigranci polityczni, szukający schro- 
nienia w Rosyi. 

— Zwaryowali — mówię — zawsze 
przecież dotychczas tak było, że poli- 
Wei uciekali z Rosyi. A oni do Pitra? 
So to za gatunek? 

— To widzisz — rzecze mi mój 
przyjaciel — są endecy z Warszawy. 
Oni liczyli na to, że im Mikołaj Miko- 
łajewicz zjednoczy Polskę. Ha, ba! 'A 
teraz „cofają się na zgóry przygotowa- 
ną SACHE Pietragradzie| 

— To jacys poczciwi ludzie! War- 
to by z mimi wypić „za wspólny powrót 
do Priwislinija!” 

— Dobrze — ale pamiętaj. jak bę- 
dziesz z nimi pił, nie krzycz „dołoj sa- 
modierżawije!*, bo się zlękną i stracą 
do ciebie zaufanie... 

Latarnik, 
= 


Na wzięcie Warszawy. 


Budźcie się, bracia! Oto sen się ziszcza: 
Warszawa wolna! Niema już Moskal! 
I przez popioły wsi polskich i zgliszcza 
Jakiś się nowy świt nad Polską pali. 


Chwieją stę w słońcu chorągwie, sztandary 
I dzwony grają... To nie seu, to jawal 

Z Wawelskiej wieży zagrał Zygmuni stary. 
Słyszycie?.. Wolna, wolna jest Warszawa! 


idą nad Polską sdarzenia olórzymiel... 
Budźcię się, bracia! Hej — czas za orężeł 
Polacy! Mihon bedzie nasze imię! 

Niech Polska powie: zginę, lub zwyciężęł 


Dąbrowa Górnicza. Jan Wigura. 


KRONIKA. 


„Gazeta Polska“ przynosi 
pierwsze wiadomości telegra- 
ficzne z placu hoju. Podajemy 
je Czytelnikom w Dątrowie już 
a 8-ej rano. Te same wiado- 
mości przynoszą nadchodzące 
tu z najbliższego sąsiedztwa 
pisma niemieckie dopiero pa 
południu tegoż dnia, a inne pi- 
ama polskie i niemieckie do- 
piero nazajutrz. 


Ś. p. Władysław Górniak. Znowu ma- 
my do zanotowania nową ofiarę za ideę 
niepodległości Polski, dla której ruszyli 
w pole Legionisci ze Sląska. Koli- 
nie (Czechy) zmarł w szpitalu wojsko- 
wym ś. p. Władysław Górniak z Bobrku 
z ran odniesionych na połu walki w Lu- 
belskiem. Młodociany bohater, właściwi 
dzieciak dosłownie, bo jako 1 
chłopak wyrwał się z domu rodziciel- 
skiego i stanął w szeregach brygady 
Piłsudskiego, gdzie przebył na froncie 
kilka tygodni najkrwawszych walk w 
ciągu najgwałtowniejszej ofenzywy w 
obecnym czasie, aż, trafiony kulą rosyj- 
ską, padł, y się już nie podnieść do 
życia. 

Padło więc znowu jedno młode ży- 
cie na ołtarzu ojczyzny. Cześć jego pa- 
mięci! 

Z Radomia donosi korespondent wo- 
jenny „Pester Lloydu*, że podczas gdy 
w Galicyi każdy, kto mógł, uciekał przy 
zbliżańiu się Moskali, w Królestwie — 
przeciwnie — każdy, kto mógł, pozosta- 
wał na miejscu przy zbliżaniu się wojsk 


sprzymierzonych. Okolice Radomia bar- 
dzo ucierpiały wskutek wandalizmu mo- 
skiewskiego, w mieście. jednak niewiele 
śladów zniszczenia. Sliepy są dabrze 
zaopatrzone i ceny niezbyt wysokie, 
Władze austryackie ustanowiły ceny ma- 
ksymalne, nieco wyższe, niż ustanowio- 
ne przez Niemców podczas popred 
okupacyi. Moskale starali się zniszczy: 
zapasy skór w garbarniach, ale to im 
się tylko w części udało. Komenda au- 
stryacka zarekwirowała 43 tysiące sztuk 
zdatnej do użytku skóry — ilość, wy- 
starczająca na zaopatrzenie całego kor- 
usu, Rekwiruje się również metale. 
uszczono w ruch — pod zarządem woj- 
skowym — browary i młyny. 

Kores- 
pondent zachwycony jest chlebem ra- 
domskim, 

Włodzimierz — Wołyński. O zajętym 
przez wojska austro-węgierskie Włodzi- 
mierzu—Wołyńskim pisze korespondent 
wojenny „Pester Lloyd", że środek mia- 
sta jest całkowicie spalony, natomiast 
ocalały krańce i budynki publiczne, Pa- 
trole kozackie, którym nakazano spale- 
nie miasta, zajmowały się braniem łapó- 
wek i oszczędzały budynki, których 
właściciele należycie im się oplaali. W 
ten sposób pozostały nietknięte liczne 
wille i duże kamienice. Nie spalona 
również koszar. Okolicę zniszczono, 
ale zboże w polu acalało. Wśród lud- 
ności nędza okropna. Ludność otrzy- 
muje środki spożywcze od komendy eta- 
powej, Większość biedaków gnieździ 
się w piwnicach spalonych domów. Nie- 
którzy mieszkańcy zwaryowali z rozpa- 
czy lub ze strachu. Władze ausiryackie 
ustanowiły zarząd miasta, złożony z 3-ch 
osób: Polaka, Rosynina i żyda. 

Wszechniemcy austryaccy życzą nam 
ziszczenia naszych nadziei. Pismo wszech- 
niemieckie „Ostdeutsche Rundschau“ pi 
sze: „Umiemy zrozumieć, co teraz dzie- 
je się w sercach Polaków i jako Wszech- 
niemcy w państwie Habsburgów mo- 
żemy powiedzieć, iż nadzieje Polaków 
schodzą się z naszemi życzeniami, że 
wraz z nimi pragniemy, aby pa zwycięst- 
wie to wszystko się spełniło, czego się 
spodziewają”. 

Telegram dziękczynny uniwersytetu we 
Lwowie do uniw. w Kaloszwarze. Rektor 
uniwersytetu w Koloszwarze wysłał do 
uniwersytetu telegram gratulacyjny z po- 
wodu oswobodzenia Lwowa i odzyska- 
nia przez Polaków tamtejszego uniwer- 
sytetu. Jak donosi „Pester Lloyd" w te- 
legramie z Koloszwaru, rektor tamtej- 
szego uniwersytetu otrzymał telegram, 
w którym rektor uniwersytetu we Lwo- 
wte, dr. Twardowski, składa podzięko- 
wanie uniwersytetowi w Koloszwarze 
za udział w radości z powodu odzyska- 
nia Lwowa i uniwersytetu, 

Wierność i niewdzięczność. Razem 
z „odwracającemi" się ku północy woj- 
skami rosyjskimi „wycofała“ się ze swoich 
siedzib znaczna ilość Polaków kolejarzy, 
pełniących służbę na kolejach państwo- 
wych. Osiedli oni głównie w Warsza- 
wie, Słusznie przypuszczali „wierni słu- 
dzy”, że przywiązanie ich będzie nagro- 
dzone. Utrapienia mieli ciężkie, gdyż 
większość pozostawiła rodziny po tej 
stronie poprzedniej linii bojowej. Trze- 
ba było prowadzić dwa damy. Do te- 
go drożyzna rosła, wajna trwała, do do- 
mu wracać nie było można, Liczyli więc 
„wierni poddani cara“ na dodatki dro- 
żyźniane, zwłaszcza że utracili wszelkie 
dochody poza pensyą, związane z pracą 
zawodową 

Tyczasem „prawitielstwo* opieka- 
wało się gorąco kotejarzami.. ale wiary 
prawosławnej. Ci otrzymywali íi to regu- 
larnie pensyę, drożyzniane, wojenne, jed- 
nem słowem wszystko, co mogła im o- 
słodzić cierpienie leniuchowania. Pola- 
cy zaś zaledwie mogli wydębić pensyc, 

Ze źródła, z którego nam otych spra- 
słono, dowiadujemy się tak- 
że wśród tych kolejarzy Polaków 
panuje oburzenie za tak cynicznie nie- 
zapłaconą wdzięczność! 

Wróżbiarka. W Paryżu pociągnięto 
do odpowiedzialności znaczną liczbę 
wróżbiarek, które wyzyskiwały łatwo- 
wierność ludzką. 

Między innemi stanęła przed sądem 
niejaka pani Amouroux, o której pewien 
świudek zeznał, że mu wywróżyła, iż w 
r. 1915... zamorduje swoją żonę i dzieci, 
poczem sam zginie, 

Przewodniczący 
Amoroux może 
obronę. 

Na ta wróżbiarka z tupetem: 

— Rak 1915 jeszcze nie minął.. 
moja wróżba może się jeszcze spełnić. 

Szpada Garibaldiego. Na pokładzie 
okrętu włoskiego „Guiseppe Garibaldi", 
storpedowanego niedawna przez austrya- 


zapytał, 
powiedzieć 


ca pani 
na swoją 


s 


cką łódź podwodną, przechowywano 
dwie szpady, relikwie narodowe. Należa- 
ły one do Garibaldiego. Gdy niegdyś 
wódz włoskiej irredenty znajdował się 
w biedzie, zaniost szpady, wysadzone 
drogimi kamieniarm, na Monte di Pieta 
(lombard). Garibaldi mógł drogocenne 
szpady wykupić dopiero wówczas, gdy 
włoski parlament przyznał mu jako dar 
narodowy dwa miliany lirów. Pa śmier- 
ci włoskiego rewolucyonisty i twórcy 
niepodległości Włoch dostały się szpa” 
dy Franciszkowi Crispiemu (włoski mi- 
nister), potem dostały się w ręce fabry- 
kanta Peruccio Prima, który oddał je a- 
krętowi „Garibaldi“. Teraz relikwie na- 
rodowe, szpady męża potężnego i boha- 
tera, człowieka bez skazy, poszły na 
dno błękitnych mórz. 

Polegli Polacy w wojsku rosyjskiem, 
„Kuryer Warszawski" z dnia 12 czerwca 
b. r. podaje za „Russkim Inwalidem" li- 
stę strat rosyjskiego korpusu oficerskie- 
go, w której znajduje się bardzo wiele 
nazwisk polskich, Według tej listy ma- 
jowe | czerwcowe walki w Gallcyi po- 
zbawiły armię rosyjską wiełkiej liczby 
oficerów, z Polaków zaś polegli: chorą- 
ży Tchorzewski Włodzimierz, chorąży 
Śliwiński Bronisław, chorąży Jacewicz 
Jan, podporucznik Sołohub Jerzy, sztabs- 
kapitan Zagórskt Jan, chorąży Massalik, 
kapitan Romanowicz Szymon, chorąży 
Rudziejewski-Kołupajło Edward, kapitan 
Wyszyński Mikołaj, kapitan Zawadzki 
Paweł, podpor. Michniewicz Aleksander, 
podpułkownik Niewiadomski Wacław, 
podpor. Strzeelcki Sergiusz, chorąży Ach- 
matowicz Andrzej, podporucznik Bro- 
niewicz Alfons, podporucznik Hrynie- 
wicz Wincenty, podporucznik jJakimow- 
ski Mikołaj, porucznik Hankiewicz Dy- 
mitr, chorąży Kotowski, chorąży Ciesz- 
kowski, sztabs-kapitan Bieniecki An- 
drzej, kapitan Wejtko Jan Marcvan, 
chorąży Domański Stanisław, podporucz- 
nik Horbaczewski Paweł, chorąży Jan- 
czykowski Dymitr, chorąży Kopa Józef, 
kapitan Tarczewski Teodor, porucznik 
Bończa: Osmołowski Mikołaj, chorąży Her- 
man Mikołaj, pułkownik Kosiński Alfons, 
sztabs-rotmistrz Kraskowski Jan, kapitan 
Niewiarowski Adam, chorąży Siemnołoń- 
ski Ryszard, sztabs-kapitan Pieniewski 
Teodor, podporucznik Kalinowski Pa- 
weł, podporucznik Kraskowski Teodor, 
pułkownik Podlewski Stanisław, chorą- 
2y Lodl Maryan. 

Szwedzi o carze. Jeden z większych 
dzienników szwedzkich „Aftenbladet* u- 
mieścił był niedawno sylwetkę cara Mi- 
kołaja. 

Rozumie się, iż portret petrogradz- 
kiego władcy nie mógł wypaść ponę- 
tnie, 

Otóż fakt ten bardzo niepodobał 
się ambasadzie rosyjskiej i tam miana 
tę czelność, iż do całej prasy szwedz- 
kiej rozesłano komunikat, oznajmiający, 
że artykuł „Aftenbladet“ w sposób nie- 
dopuszczalny dotyka osoby cara, uwiel- 
bianej w Rosyi, szanowanej zagranica, 
poczem dodano protekcyonalnie, ze jed- 
nak ambasador uspokoi wzburzenie Ro- 
syan 1 wytłómaczy, że na gruncie 
ZE jest to wybryk odosobniony 
u drycaE 

Ten protekcyonalny ton, którego 
rosyjscy wysłannicy ośmielali się dotąd 
używać nieraz na Bałkanie, rozumie się, 
mógł tylko rozdrażnić opinię szwedz- 
ką. Zadośćuczynienie doraźne znala- 
zła ona w ciętej odpowiedzi „Atfenbla- 
deta“. 

Ów dziennik, jedyny z całej prasy 
szwedzkiej, wydrukował na swych ła- 
mach elukubracyę rosyjską, po to, by 
dodać komentarz, iż charakterystykę ca- 
ra Mikołaja ułożyła redakcya przeważ- 
nie na podstawie drukowanych źró! 
angielskich. 

Wyliczywszy te źródła kołejno, „Af- 
tenbladet" dorzucił jeszcze uszczypliwie, 
że tak osądzali Anglicy cara Mikołaja, 
gdy nie byli jeszcze krępowani — bra- 
terstweni broni z caratem. 

Wielka Wojna 1914—1915 z licznemi 
ilustracyami i ze szczególnem uwzględnie- 
niem walk na ziemiach polskich, oraz 
dokładną historyą działalności Legianów 
polskich, Napisał Adolf Władysław In- 
lender. Nakładem c. ık. nadwornej księ- 
garni Maurycego Perlesa. Wiedeń 1915, 
(Skład główny u Gebethnera w Krako- 
wie). 

Pierwsze to wydawnictwa polskie 
dające obraz przebiegu wojny, kronikar- 
ską metodą ujęty. Tom pierwszy, obej- 
mujący czas od wybuchu wojny do 14 
listopada, odznacza się przejrzystością 


„GAZETA POLSKA", Wtorek dnia 17 Sierpnia 1915 r. 


układu i ścisłością treści, opartej wy- 
łącznie na źródłach urzędowych. Czytel- 
nik z pożytkiem zapozna się z książka, 
która opowiada ze szczególną pieczoło- 
witością o uczestnictwie Legionów pol- 
skich w wojnie, ilustrując ich działal- 
ność licznemi rycinami, Książkę zdobi 
piękna okładka rysunku profesora Anto- 
niego Procajłowicza. 


Wieści a prazydencie Rutowskim. Do 
Lwowa nadszedł drogą na Genewę list, 
datowany 10 lipca, który zawiera mię- 
dzy innemi wiadomość, że „wielkodusz- 
ny dr. Tadeusz cieszy się względnie do- 
brem zdrowiem i naleźnemi mu wzglę- 
dami. Wolność jego osobista jest bar- 
dzo ograniczona i trudno się z nim ko- 
munikować. Tęskni za krajem... Gdy 
poinformowana go, że rządy miasta spo- 
częły w rękach starosty Grabowskiego, 
którego działalność zna z Krynicy, wy- 
rzekł, że najcięższa troska spadła mu z 
głowy”, 


Postawa Rumunii. 
Parole* pisze: Kto sądzi, iż Rumunia 
obecnie pójdzie z nami, ten jest albo 
pozbawlony rozumu, albo też waryatem, 
podobnie jak ten, kto przypuszcza, iż 
mały kraj z 400,000 żołnierzy potrafi to 
uczynić, czego olbrzymia Rosya doko- 
nać nie mogła. O wystąpieniu zbrojnem 
Rumuni tak długo nie można myśleć, 
dopóki sprzymierzeni nie będą w ofen- 
zywie. 


Paryski „Libre 


2 Dąbrowy. 

W Vll-klasowej Szkole Handlowej żeń- 
skiej egzaminy wstępne i poprawkowe roze 
poczną się dn, 6-go września o godz, 9-tej ra- 
no. Początek roku szkolnego dn. 6-go wrześniu. 
Zapisy nowych uczennic przyjmuje się codzien- 
nie od 10 do 12 i od 2 do 4 p.p. 

Zmiana granie obwadu Iuh gmin. W 
N 12 „Dzien. Urzęd. Obwodu Dąbrow.* 
czytamy: 

Na podstawie zatwierdzonej ugody 
Katowickiej co do granic obwodu wzgl. 
gmin, wchodzą następujące zmiany w 
życie. 

1. Miasta Zawiercie wraz z fabry- 
ką Huldschinskiego zastało wydzielane 
z obwodu Dąbrowskiego, a zatem i z 
gminy Kromołów. 

2. Kolonia Warpie została wcelona 
do gminy Dąbrowa. 

3. Gmina Klimontów została jako 
taka rozwiązana, a miejscowości do niej 
należące, jako też kolonię Józefów, wcie- 
lono do gminy Zagórze, 

4. (Gmina Dańdówka została jaka 
taka rozwiązana, a miejscowości do niej 
należące przydzielono do gminy Niwka. 
Do tej należy także szyb „Jerzy“ kopal- 
ni Niwka, 

5, Z miejscowości Zagórze wydzie- 
lono folwark Zagórze, a z miejscowości 
Niwka szyb „Modrzejów”, które zostały 
przydziełone Zarządowi niemieckiemu, 

6. Siedziba gminy Kromołów prze- 
niesiona została z Zawiercia do Kromo- 
łowa. 

7. Drogi tworzące dostęp do dwor- 
ców kolejowych w Myszkowie i Poraju 
stoją pod Zarządem niemieckim. Dokład- 
ne granice będą w najbliższym czasie 
wytknięte. 

Klasztor na Jasnej Górze w Czę- 
stochowie, wraz z trzema do niego na- 
leżącymi gruntami: Za Stodolami, Sad 
przy ulicy św. Barbary i Blich, został 
przydzielony Zarządowi austryacko-wę- 
gierskiemu. 


Z Będzina. 


Milicyant dobrowolnym agentem, We 
wtorek o godz, 9-ej rano byliśmy świad- 
kami przykrego zajścia. Da ucznia Szko- 
ły Handlowej zbliżył się milicyant, Icek 
Ropszyc i chciał go rewidować, zarzu 
cając, że ten roznosi „Gazetę Polską". 
Zapewnienie uczniu, że on żadnych ga- 
zet nie roznosi, nie poskutkowało — mi- 
licyant zaczął już przeszukiwać kieszenie 
chłopca. Dopiero interwencya innego 
milicyanta położyła kres niewłaściwemu 
postępowaniu Ropszy Ojca ucznia p. 
G., dotknięty wstrętucm zachowaniem 
się milicyanta, zwrócił się do p. Komen- 
danta Straży obywatelskiej, prosząc o 
ukaranie winnego. Jesteśmy pewni, że 
p. G. dostanie zupełną satysfakcyę, gdyż 
p. Komendant nie zechce chyba tolero- 
wać podobnych ekscesów ze strony pod- 
władnych sobie członków Straży. 

Nianormalne objawy. W padły w na- 
sze ręce niektóre dokumenty, świadczą- 
ce, jak pewne instytucye przesiąknięte 
są duchem moskiewskim. — Parafia Bę- 
dzińska do dnia dzisiejszego wydaje wy- 
ciągi ze świadectw na rosyjskich blan- 
kietach, przyczem  kancelarya kościelna 
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wypełnia je po rosyjsku, a ks. dziekan 
podpisuje po rosyjsku. 

Magistrat nasz również nie ma od- 
wagi wyzbyć się moskiewszczyzny, blan- 
kiety z zawiadomieniem o licytecyi, o 
płaceniu podatków, pieczątki meldunko- 
we — wszystko to w języku rosyjskim, 
nieraz wypełnia się to po rosyjsku, a 
nawet używa się podwójnej daty. Czas 
by, co prawda, otrząsnąć się z tego i 
nareszcie odważyć się być wolnymi. 

Z prasy niepodległościowej. Ne 270 
„Robotnika“, organu Polskiej rarty! So- 
cyałistycznej, zawiera treść następującą: 
Odezwa Zjednoczenia stronnictw mepod- 
ległościowych z powadu rocznicy 6-g0 


sierpnia, — Rok wojny. — Do Legio- 
nistów. — Marsz Strzelców. — Niszcze- 
nie krajn przez Moskali, Jan Jaures 


o niepodległości. — Projekt Marksa z 
1863 r. — Odezwy warszawskie, — Ko- 


respondencye, — Nekrolog tow, Karo- 
la Joachimskiego. — Wzięcie War- 
sza wy. 


Treść sierpniowego M „Lodziani- 
na“: Piłsudski człowiek czynu. — 
Moskalofile na skraju przepaści.—Przed 
zajęciem Warszawy, — Śolidarność jest 
zwycięstwem. — Pan Grodek w roli men- 
ntora. — Kronika krajowa, — Nowe wy- 
dawnictwa. — Korespondencye 

Wyszedł Ne 1-szy „Konfeder: 
organu Centralnego Kom. Konfed. 
Polskiej. Treść: Komunikat, — Nas 
prawa i nasz obowiązek. — Zagadni 
nie rządu narodowego w chwili obe 
nej, — Znaczenie stronnictw politycz- 
nych w Królestwie Polskiem, — Czyn 
podstawą polityki. — Z tamtej strony li- 
nii bojowej, — Kronika polityczna. 

"Treść Ne 3-go „Pochodni*, organu 
N. Z. R: Zadania chwili. — Rządy haka- 
tystów. — Ogniowa próba. — Korespon- 
dencye. — Kronika. 

Treść N 38 — 39 „Wiadomości 
polskich“: Droga do Warszawy. — Li- 
twa wobec wojny. — Serce Lwowa. — 
Kwestya polska w Niemczech. — Z ży- 
cia Warszawy. — Legiony na polu bi- 
twy, — Na pograniczu bessarabskiem. 
— Narodzie słysz! (wiersz), — Nekrolog 

or. Sarmata. — Nekrolug Eugeniusza 
adlińskiego, — N. K. N. do pułkowni- 
ka Zielińskiego. — Sprawa polska u 
obcych. — Z chwali, 


Telegramy „Gazety Polskiej” 


Qdpowiedź Grecyi na notę czwór- 
porozumienia. 

ATENY 14 sierpnia. Ajencya ateń- 
ska donosi: Szef gabinetu ministeryum 
spraw zewnętrznych wręczył 12-go po- 
południu posłom mocarstw czwórporozu- 
mienia odpowiedź Grecy: na mocarstw 
tych propozycye. 

Grecya nie zgadza się na 
odstąpienie Bułgaryi teryta- 


yów. 

KOLONIA 14sietpnia. „Kólnische 
Zeitung" pisze o odpowiedzi Grecy!: 

Protest Grecyi ma wielkie znacze- 
nie, gdyż bez dobrowolnej zgody Gre- 
cyi i Serbii na ustąpienie terytoryów 
Bulgarya nie da się pozyskać dla czwór- 
porozumienia. 

Ostatni krok czwórporozu- 
mienia zupełnie nie osiągnął 
celu. 

Chleb wojenny wa Francyi. 

PARYŻ 1% sierpnia. Izba poselska 
przyjęła wniosek zaprowadzenia chile" 
ba wojennego. 


Przed wzięciem Rygi. 

BERLIN 14 sierpnia, „(zołos Mo- 
skwy“ donosi, że Niemcy w ostatnich 
dniach nie zbliżyli się do Rygi. 
Codzie w pobliżu miasta odbywają 
się potyczki. Niemcy dzięka 
przewadze swojej artyleryi zajęli kilka 
ważnych miejscowości. Ždaje się, że 
Niemcy w najbliższych dniach 
przystąpią do szturmowania 
fortyfikacyi. 

Różnica zdań. 
BERLIN 14 sierpnia. Tygodnik an- 


ciekłe 


gielski „Observer“ zaznacza, że wśród 
sprzymierzeńców istnieje różnica zdań 
co do dalszego planu akeyi. Francya 


pragnęlaby rozwinięcia ofenzywy 
przeciwka Niemcom na zachodnim 
froncie, Anglia zaś kładzie nacisk na 
sforsowanie Dardaneli, spodzie- 
wając się, źe to pociągnie za sobą przy- 
łączenie się Rumunii do czwórporozu- 
miema i ofenzywę Serbi przeciwko 
Austro-Węgrom. 


Baron Burian w Berlinie. 

BERLIN 1% sierpnia. Wczoraj rano 
przybył tu austro-węgierski minister- 
spraw zagranicznych bar. Burian. Bar, 
Burian konferował przed i popołu- 
dniu z kanclerzem Bethmann-Hollwegiem. 

Wieczorem bar, Burian odjechał do 
Wiednia. 


Nie pomoże... 

PETERSBURG 12 sierpnia. Gene- 
ral Ruzskij mianowany został główno- 
dowadzącym wszystkich sił wojskowych 
we wnętrzu państwa. Podlegają mu, 
między innemi, okręgi wojskowe per 
tershburski i kronsztadzki,. 

W przededniu wojny włosko-tureckiej.. 

SOFIA 14 sierpnia. Według wia- 
domości z kół dyplomatycznych w Kon- 
stantynopolu, ma nastąpić bardzo 
rychło wyjazd posła włoskiego, 
markiza Garroniego. 

Włochy mają wręczyć gabinetowi 
tureckiemu notę, oświadczającą, że uzna- 
ją traktat lozański za naruszony przez 
Turcyę w jaskrawy sposób -— i wobec 
tego wypowiadają wojnę, 

Pisma bułgarskie wyrażają opinię, 
że wmieszanie się Wloch niewiele Tur- 
cyl zaszkodzi. 

Wojsko sprzymierzone przed 
Brześciem. 

WIEDEŃ 16 sierpnia. 
kwaterze prasowej dono iz wojska 
sprzymierzone znajdują się na odległości 
35 kilometrów od Brześcia Litewskiego, 

8000 żołnierzy zatopionych. 

FRANKFURT 16 sierpnia. Z Kon- 
stantynopola donoszą do „Frnankfurter 
Zeitung": Wielkr angielski transporta-- 
wiec, pojemności 10,000 toa, który zo- 
stał wczoraj storpedowany przez me- 
miecką łódź podwodną, na morzu egiej- 
skiem wiózł de Dardaneli 3,000 
żołnierzy. Transporłowiec za- 
tanął w przeciągu 4-ch minut. 


Wojennej. 


Ep 


OGŁOSZENIA. 
| |= > moemy || 
Kandydaci i kandydatki 


na posady nauczycielskie z odpo- 


wiedniemi kwalifikacyami zechcą 


zgłaszać się jak nejprędzej do Cen- 


tralnego Biura szkolnego Klubowa 
10 w Dąbrowie ad 10 do 12 i od 
2 do 4-tej p. p. 


O NCT PO ZAŚ, 2050, E A 
Nauczycielka języka polskiego 
i historyi 


z wykształceniem uniwersyteckiem 
potrzebna do VIJ. kl. szkoły żeń- 
skiej oraz kursu pedagogicznego w 
Zagłębiu. Zgłoszenia wraz z wa- 
runkami jak najprędzej przysyłać 
prosimy pod adresem: L. Młodzia- 
nowska ul. Klubowa Ne 10 w Dą- 
browie Górniczej. 


VII-klasowa 
SZKOŁA HANDLOWA 


w BĘDZINIE 


zawiadamia: że lekcye w roku szkolnym 
1915/16 rozpoczną mę w dniu 31 sier- 
pnia r b. o godzinie 9:ej rano, Kancela- 
rya Szkoły dla zapisywania uczniów otwar- 
ta będzie w poniedzialki, śrady i piątki 
każdego tygodnia od godz. 10 2 po 
Egzaminy wstępne i poprawkowe 
się w dniu 27 b. m., podług 
wywieszonego w gmachu 
Szk: 


Maszyny rolnicze: iarki, kosiarki i wig- 

merykańskie „„ 
no“, kieraty, młocarni 
młynki, sieczkarnie, ple- 
wniki z dźwignią do u- 
prawy ziemniaków i bu- 
rak a 


poleca na sezon 
Fabryka maszyn rolniczych i adlewnia 
żelaza pod firmą 


M. Peterseim 


w Krakowie, Grzegórzki 
Cenniki na żądanie bezpłatnie. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof. Dr. Michał Janik. 


Drukarnia J. Lewicki ı E. Mirek w Dąbrowie, Klubowa 4. 


